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11 kamyczków...
Obie mowy oskarżycielskie w proce­

sie brzeskim nie zdołały wznieść się po- 
nao poziom aktu oskarżenia i zeznań czo­
łowych świadków oskarżenia. Obie mowy 
przepełnione były słowami, pełno w nich 
było poetyckich zwrotów, wiele materja- 
łu niejako dekoracyjnego. Istotnych mo­
mentów, któreby stanowić mogły podsta­
wę oskarżenia, materjału rzeczowego, któ­
ryby druzgotał potęgę faktów — nie było.

Można sobie było wyobrazić, że o- 
sKarżyciele omówią i naświetlą „winę** 
każdego z oskarżonych, ustalą konkretnie 
„przestępstwa**. Stało się jednak inaczej. 
Oskarżenie miało charakter ogólny, a jeśli 
była mowa o poszczególnych oskarżonych 
— były to raczej „wykopy** nie zdradza­
jące pardonu. Pewna galanterja prokura­
torów w stosunku do niektórych oskarżo­
nych. nie może tu być brana pod uwagę.

Przedewszystkiem, co jest niezwykle 
charakterystyczne, prokuratorzy usiłowali 
Sprowadzić zagadnienie do walki osobistej 
oskarżonych z Piłsudskim. W ich pojęciu 
Centrolew nie był organizacją opartą na 
walce ideowej, tworem, który łączyła 
potrzeba walki o realizację postulatów de­
mokracji, ale tworem sztucznym, obliczo­
nym na walkę osobistą przewódlców Cen­
trolewu z Piłsudskim.

Podczas gdy oskarżeni i obrona 
twierdzą, że proces brzeski jest aktem 
zemsty politycznej Piłsudskiego za Try­
bunał Stanu i Kongres krakowski — pro­
kuratorzy mówią, że na ławę oskarżo­
nych zaprowadziły posłów przestępstwa 
i zbrodnie, a mianowicie czyny podkopu­
jące praworządność, szkodliwe dla pań­
stwa, a co więcej dążenie do przewrotu.

Taktyka oskarżycieli i ich sposób ar-i 
gunrentowania są zadziwiające. Oskarżeni 
są zbrodniarzami, nie są nimi jednak ci 
wszyscy z pośród działaczy Centrolewu, 
którzy solidaryzują sięj zini,mi. Tow. Strug, 
Thugutt, Rataj, Arciszewski są j as nem i po­
staciami, które zaimponowały prokurato­
rom, mówią o nich w słowach pełnych 
zachwytu, nie rozumiejąc jetihak, iż w 
istocie rzeczy niema żadnej różnicy po­
między tymi, o których mówią w superla­
tywach, a tymi, którzy sieidzą na ławie 
oskarżonych. I gdyby tak w miejsce tow. 
Barlickiego, czy Ciołkosza oskarżeni byli 
tow. Strug, czy Arciszewski — niewątpli­
wie nie byłoby tak czarnych słów, by ich' 
/brodniczość móc przedstawić.

Prok. Grabowski, mówiąc o walce 
tow. Liebermana z Piłsudskim — przy­
równał Piłsudskiego do wielkiej drogi, 
na której tow. Lieberman jest małym, nic 
nieznaczącym kamyczkiem, niegodnym 
nawet odtrącenia.

Pomijając już sprawę trafności tego 
określenia, zwrócić trzeba uwagę na to, 
że przecież nie można tu wyeliminować 
momentu osobistego, który bardlzo mocno 
jest uwydatniony. Skoro bowiem tow. Lie­
berman jest owym kamyczkiem, a PiłsutF-

Krwawe walki w Styrji.
Kilkanaście osób zabitych i rannych.

WARSZAWA, 18 grudnia (tel. wł.). 
Z Wjetifnia donoszą: Wczorajsze dzienniki 
przynoszą opis krwawych zajść w Yoits- 
bergu (Styrja).

Do mieszkania burmistrza Rennera, 
podejrzewanego o utrzymywanie stosun­
ków z zamachowcami (Heimwehra), — 
wkroczyła wczoraj o goidz. 11 wieczór 
żantiarmerja. Zastano tam tajne posiedze­
nie. Uczestnicy rzucili się na żandarmów, 
rozbroili ich, przyczem podczas walki je­
den żlandarm, zakłuty nożami, padł tru­
pem na miejscu.
, Na wjeść o .krwawem .zajściu, ko rur n- 

ca miejscowej policji wysłała do domu 
burmistrza dwa samochody z (policjantami. 
Nadjeżdżające auta zamachowcy powitali 
granatem ręcznym, który eksplodował na 
ulicy, raniąc szofera i dwu policjantów. 
Wywiązała się formalna bitwa. Dom był 
oblegany przez dwie godziny, przyczem 
z obu stron padło

kilkaset strzałów.
Rozbrojeni żandarmi zdążyli uciec z 

domu.
Podczas walki padł jeden z zama­

chowców, 6 osób odniosło rany, pozatem 
kula ugodziła śmiertelnie w głowę młodą 
kobietę, która w czasie strzelaniny prze­
chodziła ulicą.

Burmistrza wraz z towarzyszami are­
sztowano. Rewizja w piwnicach domów 
dała wyniki nadspodziewane. Znaleziono 
200 granatów ręcznych, karabiny kawa­

leryjskie, rewolwery oraz naboje.
W biurku burmistrza znajdowały się 

dokumenty, stwierdzające łączność z wy­
wrotów cam i.

WIEDEŃ, 18. 12. (PAT). Śledztwo 
urzędowe przedstawia zajścia w Yoits- 
berg w Styrji w sposób następujący: do 
komendy żandarmerji w Yoitśbergu Wpły­
nęło wczoraj doniesienie, że w piwnicy 
ratusza znajduje się skład granatów ręcz­
nych. Żandarmerja przedsięwzięła natych­
miast rewizję i skonfiskowała

120 granatów ręcznych i 5 paczek 
amonitu.

Wiadomość o konfiskacie podziałała 
alarmująco na uczestników zgromadzenia 
Heimwehry, — które właśnie tam się 
odbywało. — Około 100 osób udało się 
przed ratusz, protestując okrzykami prze-* 
ciWko konfiskacie broni i obrzucając wy­
zwiskami żandarmów. Dowódca żandar­
merji'został otoczony demonstrantami, — 
z których jeden zadał mu dwie rany 
nożem w skroń. Następnie usiłowano mu 
odebrać karabin. W wyniku szamotania,

Senat uchwali# wszystko po myśli rządu.
WARSZAWA, 18 grudnia (tel. wł.). 

Wczoraj odbyło się posiedzenie Senatu, 
na którem wicemin. skarbu Zawadzki 
oświadczył, że o reformie systemu podat­
kowego w dzisiejszych czasach nie może 
być mowy. Projekty obecnie rozpatrywa­
ne są projektami doraźnemu.

Zkolei uchwalono projekt ustawy o 
podatku od lokali w brzmieniu sejmowem, 
projekt ustawy o podatku od energji elek­
trycznej, oraz projekt ustawy o kryzyso­
wym dodatku do podatku od nierucho­
mości.

PBllEłl M ili $3mm im HUE1.
WARSZAWA, 18 grudnia (tel. wł.). 

Nowy rząd hiszpański postanowił — z ini­
cjatywy premjera Azany — Wytoczyć pro­
ces kamy dwu oficerom sztabowym, ko­
mendantowi policji w Madrycie z okresu 
dyktatury i pięciu urzędniczkom telefo­
nicznym za organizowanie podsłuchu na

stacji centralnej telefonów w Madrycie 
Wbrew ustawie, gwarantującej abonentom 
tajemnicę rozmów telefonicznych. Stacja 
podsłuchowa została założona zaraz po 
proklamowaniu dyktatury gen. Primo de 
Rivery. Oskarżeni odpowiadać będą za 
zbrodnię oszustwa.

ski ową wielką drogą — to przecież ta­
kiego kamyczka nie trzeba było odwozić 
aż do Brześcia, bo kamyczek ten dla tej 
drogi*nie byłby znowu tak bardzo nie­
bezpieczny. 1

Powyższe „drogowe** — żeby tak ̂ po­
wiedzieć — porównanie, jest właśnie 
świadectwem, w jaki sposób usiłuje się 
z izagadnienia pierwszorzędnej wagi, —.

z dramatu na miarę dziejową — stworzyć 
nic nie znaczący epizod1. — A przecież 
w sprawie tych 11 kamyczków, siedzą­
cych dziś na ławie oskarżonych, nastąpił 
kolosalny odruch w Polsce i świecie, 
jakgdyby już wogóle nie było o co się 
oburzać i walczyć. A przecież o ten ka­
myczek toczy się już miesiąc głośny pro­
ces brzeski.

żandarm potknął się i upadł. Leżącego 
raniono jeszcze kilkakrotnie nożem. Czło­
wiek, który usiłował przedtem wyrwać 
mu karabin, strzelił do leżącego, trafiając 
w torbę służbową i raniąc go w bok. — 
Bezpośrednio potem posypały się dalsze 
strzały. Żandarmi przypuścili szarżę przy 
użyciu broni białej i palnej. Zabity został 
komunistyczny mąż zaufania Grohman i 
nauczycielka Koch. Ponadto kilka osób 
zostało ciężko rannych. Komunikat urzę­
dowy uważa za wykluczone, aby rana, 
którą otrzymała nauczycielka, pochodziła 
od strzałów żandarmerji. Zdaniem lekarzy 
kula trafiła żandarma, odskoczyła rekosze- 
tern i ugodziła nauczyccielkę, która przy­
padkowo stała w pobliżu żandlarma. Wła­
dze zarządziły szczegółowe śledztwo.

Ferje szkolne.
WARSZAWA, 18 grudnia (tel. wł ). 

Ministerstwo oświaty zarządziło, że ferje 
świąteczne w szkołach w tym roku roz­
poczną się w dniu 22 grudnia i trwać 
oędą do dnia 7 stycznia 1932. Dnia 8-go 
stycznia podjęta zostanie nauka.
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Projekt p. Cara.
WARSZAWA, 18 grudnia (tel. wł ). 

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji 
konstytucyjnej Sejmu, na którem p. Car 
wygłosił referat o wyborze prezydenta. 
W konkluzji wywodów referent przedsta­
wił m. i. następujące tezy: 1) Prezydenta 
Rzeczypospolitej wybierają obywatele, po­
siadający prawo wybierania db Sejmu w 
głosowaniu powszechnem, tajnem, rów- 
nem i bezpośredniem (plebiscyt). 2) Wy­
boru dokonywa się pomiędzy dwoma kan-. 
dybałam i, z których jednego wybiera* 
większością głosów Zgromadzenie Naro­
dowe, złożone z połączonych Izb Sejmu 
i Sieinatu, a drugiego wskazuje ustępujący 
Prezydent Rzeczypospolitej. 3) Mandat 
Prezydenta Rzeczypospolitej trwa lat 7. 
Ponowny wybór jest dopuszczalny. —- 
ł) Urząd Prezydenta Rzplitej jest nieod­
wołalny. 5) Zastępcą Prezydenta Rzplitej 
jest prezes Rad!y Ministrów.

założony w roku 1847 stadtmullera
H A N D E L W I N w e L w ow ie, Rynek 3 4

otwiera wkrótce 
wykwintne 

z w y k w i n t n ą
Lokale  śn iadankow e
k u c h n i ą ,  poleca również WINA, MIODY etc. 

po cenach najniższych. irs

*
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Dokończenie mowy prokuratora Grabowskiego.
WARSZAWA, 18 grudnia (teł. wł.). 

Wczoraj przemawiał w dalszym ciągu 
prok. Grabowski.

Zaczął od stwierdzenia, ż.e za datę 
powstania Państwa Polskiego uważa dzień 
11 listopada 1918. Między dwoma orę­
dziami Rady regencyjnej władza, jak to 
powiedział marsz. Piłsudski, leżała na u- 
licy i imógł ją brać w swoje ręce, kto tyl­
ko chciał. Marsz. Piłsudski powiedział, 
że to był krótki czas jego dyktatury. Czy 
zatrzymał ją '— pyta retorycznie prokura­
tor. — Nie.

Marsz. Piłsudski oddał władzę dy­
ktatorską w ręce Sejmu ustawodawczego.

Prokurator mówi następnie o wyda­
rzeniach z 1920 r. oświadczający Trzeba 
oddać sprawiedliwość temu wodzowi, któ­
ry ocalił państwo w ciężkich dniach.

Drugim obok Piłsudskiego był wów­
czas siedzący tu na ławie oskarżonych 
Wintiehty Witos, ówczesny premjer, któ­
ry to co tamten robił na froncie, robił 
wewnątrz kraju.

Omawiając historję lat późniejszych, 
prokurator wskazuje na trzy zasadnicze 
wady w Sejmie: 1. partyjnictwo, 2. per- 
manencja obrad i 3. korupcję.

Obecny Prezydent ma 
wolą.

Zdaniem prokuratora w demokraty- 
źmie naszym nic się nie zmieniło, skoń­
czyła się tylko zmora sejmowładztwa, — 
skończyły się zwyczaje, że wystarczył 
psztyczek lub kopniak, by rząd się prze­
wrócił.

Obecny prezydent, który ma wolę i 
pogląd na dbbro państwa, nie pozwala 
na zbyt szybką zmianę kierunków.

Można stawiać centralnej osobie w 
Państwie różne zarzuty, wypływające bądź 
z prywaty, bądź z uniesienia, ale jeden 
zarzut nie może być stawiany — że brak 
jej odwagi cywilnej.

To jest wszak człowiek, którego sło­
wo idzie wprost od! serca i wypływa z 
chwilowego humoru, człowiek, który rzu­
ca słowa dbsadhe. Gdyby więc ten czło­
wiek rzeczywiście był dyktatorem, to do­
wiedzieli byśmy się tego od! niego samego.

Cóż mówi jetibak marsz. Piłsudski 
w swoich wywiadach: „Nie mogę mó­
wić jestem zmęczony fizycznie i moral­
nie, gdyż będąc przeciwnikiem walki, zdo­
byłem się na próbę sił. Nie może być 
w Polsce zawiele nieprawości".

Prokurator cytuje inne miejsce z wy­
wiadów marsz. Piłsudskiego: „Zmuszano 
mnie do Wybrania: oktrojowania konsty­
tucji, albo ustąpienia. Wybrałem to osta­
tnie. Nie brakło podszeptów, abym wziął 
za łeb Polaków, bo nie umieją się rzą­
dzić. Czas skończyć z przerostem demo- 
kratyzmu". On jedhak nie poszedł na lep 
tych podszeptów.

Następnie prokurator przechodzi do 
akcji stronnictw Centrolewu.

Istnieje w tej sprawie rzecz pierw­
szorzędnej wagi. Kwestja przemocy jako 
drogi, którą wybrali oskarżeni. Droga ta 
przejawia się we wszystkich diowodach, 
chociażby to była tylko odezwa. Jeżejli 
zamiarem Centrolewu była walka w dro-

Jak żyją ludzie
w kraju miljonerów.

W jetinem z pism nowojorskich czy­
tamy :

Nięprawtidpodobne, a jednak praw­
dziwe. W jedinym z parków nowojorskich 
policjant znalazł parę małżeńską, która 
pięć miesięcy nie miała mieszkania, żyła 
tia łonie natury, mieszkając gdzie się 
dało, przeważnie w parkach.

Mąż, lat 59, stracił pracę malarza 
pokojowego, już da wino i nie mógł zna­
leźć inhej. Oszczędności powoli stopniały 
i para zadecydowała wynieść się do parku.

Pożywienie oboje otrzymywali od 
sklepikarzy. Pieniędzy nie mieli, ale nie 
mieli też i wydatków.

W krzakach ukrytą mieli niewielką 
wannę, w której skład'ali swe rzeczy ja­
kie mieli, prowadząc „gospodarstwo".

Gdy zieleń z krzaków w parku za­
częła znikać i liśtiite opadać, policjant zna­
lazł tę niezwykłą parę i zabrał ją db 
zbrojowni w Bronx, gdzie w stajni urzą­
dzono im prowizoryczne mieszkanie.

ci ze legalnej, pocóż odezwa So poliqi i 
wojska.

Kongres krakowski.
Twierdzę, że w podziemiach w partji 

uważano, że bezprzedmiotowym jest oba­
lenie rządu w drodze parlamentarnej, a 
mówiono, że trzeba przejść na drogę poza­
parlamentarną.

Gmach na ul. Wiejskiej przeciąga się 
aż do rynku Kleparskiego, przeciąga się 
na 22 miasta, gdzie urządzano manifestacje 
wrześniowe. Oświadczył tutaj p. Rataj, że 
prawym i obowiązkiem posła jest jeździć, 
informować i wychowywać swoich wy­
borców. Ja nie neguje tego(. Wszyscy są 
zwolennikami tego aby posłowie pracowali 
owocnie dla państwa. Ale nadużycie man­
datu poselskiego może doprowadzić do 
rzeczy nieobliczalnych, jeżeli padają słowa 
niezadowolenia ze stron różnych obywa­
teli. I to dlatego, że częstokroć uprawnień 
nadużywają i szkodzą państwu i ludowi. 
Dlatego druga teza oskarżonych, że odwo­
łanie się do narodu było konieczne, bo 
zabrakło tych licznych możliwości innego 
postępowania, jest niesłuszna.

Myślano, że kiedy Prezydent przeczyta 
rezolucję krakowską, ukłoni się i* odej1- 
dzie. Ale to przecież zbyt naiwne i dlatego 
wyprowadza się lud na ulicę. Przecież każ­
de dziecko będzie się śmiało, gdy będziecie 
mówili, że wy uspokajacie lud, że robicie 
wszystko, aby tę bestję zenvać z łańcucha. 
Wreszcie kiedy zawiodły wszystkie drogi 
parlamentarne, kiedy okazało się, że Pre­
zydent o którym mówił p. Ciołkosz,- nic 
jest dóbr)! i na pierwsze wezwanie nie za­
pakował swojej walizki i wyjechał i że 
on jednak nie ustępuje, a Piłsudski nic 
chce jechać do Sulejówka, i uparł się 
rządzić, to co dalej ?

Rodzą się koncepcje jedną z drugą, a 
wreszcie urodziła się droga Trybunału 
Stanu. Na pytanie dlaczego nie pociągnięto 
Prezydenta przed Trybunał Stanu, powie­
dziano, że to było również przewidywane,

Bvwają różne akty oskarżenia, słabe, 
bywają bardzo mocne. Ale nie umiem so­
bie wyobrazić nic równie niesmacznego jak 
musiałby wyglądać ten akt oskarżenia 
skierowany przeciwko Prezydentowi.

Czy rezolucja krakowska jest obrazą 
Prezydenta czy nie? Z no w-u zastrzegam 
się, że w żadnym wypadku nie ma dla 
tych rzeczy kary. Jedynym artykułem,

0 którym mogę tutaj mówić, to artykuł 
100 w związku z art. 104'. Swa a dek Róg 
powiedział tutaj, że nie jest obrazą dlą 
Prezydenta o ile się żąda od niego aby; 
odszedł. Czy można sobie wyobrazić aby 
50.000 ludzi decydowało na rynku krakow­
skim, czy Prezydent złamał przysięgę na 
konstytucję. Nie wątpię lani na chwilę, 
że rozstrzygać takich zagadnień nie może 
żaden lud nawet lud aniołów; i w obco* 
ności żadnego posła. Istnieje ogromna am­
plituda co do zagadnień i zadań kongresu 
krakowskiego.

Kongres krakowski był punktem kul­
minacyjnym w'alki. To była wielka próba 
sił, wielki przegląd mas, już podjętych do 
walki. Tu często z ławy obrony padały 
rezolutne pytania, ale i często takie, które 
znalazły odpowiedź: Gdzie ta rewolucja? 
Czy ona W Krakowie istniała w jakiejś po­
staci. Czy W Krakowie to się stało? Czy 
były karabiny maszynowe? Oczywiście, 
że to są tylko pytania, które uderzają wi 
próżnię. W Krakowie rewolucji nie było
1 to było chyba, że w ostatniej chwili 
wTadze bezpieczeństwa byłyby zmuszone 
siłą rozwiązywać zebrania i wiece. Wtedy 
byłaby ruchawka, byłby zbrojny zatarg, 
czy rozprawia między tłumem a policją, 
ale w interesie urządzających kongres kra­
kowski leżało, aby on się odbył w spokoju, 
bo przecie przy przeglądzie sił, przy pa­
radzie istnieje konieczność porządku, a do­
piero po dokonanym przeglądzie rzuca 
się ostatnie słowo masoni i do niej się 
idzie z tą zapaloną pochodnią.

Żle panowie czynicie, szukając zapo­
czątkowania rewolucji tam. Nie znajdzie­
cie jej panowie. Ona była tylko przygo­
towaną i w pewnym momencie stłumioną 
i to ni ety lk o represjami nocą 9 na 10 wrześ 
nia, ale odroczona jeszcze w inny sposób. 
Po kongresie krakowskim niema wakacyj.

14 w rześnia.
Rewolucja nie poszła na urlop. Szć- 

reg etapów jak Stryj, Łowicz, kolportaż 
skonfiskowanych odezw zawierający re­
zolucję kongresu krakowskiego, a dalej 
gorączkowa przygotowania do czynnych 
wystąpień wypadków z 14 września w 22 
miastach Polski.

Dzień 14 września zasadniczo mnie 
nie obchodzi. Oskarżeni byli już wtedy 
w więzieniu. Ale 14 września był skutkiem

akcji przez nich powziętej. Nie chciałem 
grozić siwym włosom p. Liebermana kiedy 
mówiłem, że Częstochowy nie wymażecie 
panowie z pamięci ani czynu Kostrzewy 
kiego. Chodziło mi o co innego. Czy? 
rzeczywiście nikt z panów nie przypuszczał 
że ta akcja, to niesienie takich haseł w" 
tłum, podobnych do zapalonego lontu, 
wniesionego do pochodni, czy nie przy­
puszczaliście, że te skutki musiały przyjść?- 
Kongres 29 czerwca w Krakowie, 14-£o 
Września w Warszawie, bomba rzucona 
na policję, a żaden Arciszewski, ani nikt 
inny nie potrafi wytłumaczyć i przekonać,, 
że ta bomba była prowokacją.

Prowokacje.
Gdy się mówi o tych rzeczach, to 

wszystko stara się potem wykazać, że to 
są prowokacje. Od 14 września już s% 
czynione inne przygotowania, nietylko ze­
brania, na jakie part ja legalna iść może. 
Ale przygotowania terorystyczne, powstała 
wówczas organizacja terorystyczna, której 
członkowie zostali potem skazani wyro­
kiem sądowym. Przez pryzmat tej sprawy' 
Widzę, jak wyglądała tamta akcja tero- 
rystyczna. I dopiero gdy 14 września za­
wiódł wtedy sięgnięto do rzeczy ostatecz- 
nych, do indywidualnego teroru i zdecytio 
wano się na zabójstwo tego dyktatora. — 
Wtedy powstaje czyn jednostki skrytobój- 
coy.

To wszystko zamyka się w artykułach 
100 i 101.

Wedle mnie wina oskarżonych jest 
uctowodlniona i wnoszę na skazanie oskar­
żonych z tych- artykułów. Kiedy panowie 
sędziowie zastanawiać się będą nad karą, 
to ja do niej głosu nie zabiorę. Ale trzeba 
zważyć jedńą najważniejszą okoliczność. 
Coby było, gdyby ta przemoc się udała ?

Przeszedłszy krótki okres rządów 
koalicyjnych, prawdopodbbnie z Witosem 
na czele, przyszedłby krótki okres różno­
kolorowych ,bloków formalnej demokracji, 
wykiwywanie piastowców przez socjali­
stów, zatargi wewnętrzne, a jakby wyglą­
dała, panowie, kwestja armji, gdyby taki 
przewrót nastąpił ? Zamieszki, pewna kie- 
reńszczyzna i taki mrok, że mogłyby się 
spełnić słowa Ciołkosza: „Żony i córki 
wasze i nasze stałyby się kelnerkami i 
praczkami". — O tern wiedzcie panowie 
sędziowie, jeżeli będziecie mówić o ka­
rze".

Ekspose min. Zaleskiego.
WARSZAWA. 18. grudnia, (tel. wł.) Na 

wczorajszem posiedzeniu komisji spraw zagra­
nicznych senatu, min. spraw zagr. Zaleski, wy" 
głosił ekspose. w którem m. m. oświadczy}, 
iż polityka zagraniczna Polski j  est kierowa­
na ,wolą utrzymania pokoju na zasadzie Istnie­
jących traktatów. !

Rząd polski na terenie Ligi Narodów Jest- 
za sharmonizowaniem paktu Kclloga z paktem 
Ligi. Należałoby czuwać nad1 przeprowadze­
niem i nad zachowaniem linji demarkacy jnej 
między wojną l pokojem. 1 nie dopuścić do 
powstania na marginesie paktu Kelloga trzecie­
go stanu prawnego, który zależnie od1 koniecz­
ności będzie nazywał się represjami wojskowe- 
mi. lokalnemi starciami, a który w gruncie rze­
czy jest wojną. i

Stosunki z w. m. Gdańskiem są dalekie od 
tego czegobyśmy pragnęli. Gdańsk niepomny 
na swoje dobro l interes gospodarczy coraz 
częściej ulega prawicowym elementom wywro­
towym. prowokującym Polaków w Gdańsku.

Mm. Zaleski omówił następnie rodzaje spo­
rów pomiędzy Polską a Gdańskiem, poczem 
przechodząc do zagadnienia mniejszości oświad­
czył, że zagadnienie opieki nad’ mniejszościami 
jest przez niektóre czynniki wyzyskiwane, ta­
ko instrument walki politycznej. ,

Usunięcie pewnych trudności w dziedzinie 
współżycia wszystkich obywateli zamieszkują­
cych Polskę, może być osiągnięte jedynie 
na terenie wewnętrznym.

W sprawie konfliktu japońsko- chińs­
kiego. rząd polski zajmował stanowisko ob­
iektywne.

Nleratyfikowame umowy handlowe] z Pol­
ską przez Niemcy, stało się dla nas jednym z 
ważkich wskaźników- że w obecnej chwili nie 
możemy liczyć na pozytywne ustosunkowanie 
się naszego zachodniego sąsiada do szerszej 
współpracy z nami.

Następnie mm. Zaleski omówił sprawę re- 
presyj skfferowanych nrzeciw ludności polskie* 
na Łotwie, oświadczając, że sytuacja nie zo­
stała leszcze wyświetlona.

Dalej minister oświadczył, że negocjacje, 
prowadzone w Moskwie przez posła Patka z ko­
misarzem ludowym dla spraw zagranicznych. 
rozwijają się normaifTie. W stosunkach eko­
nomicznych daje się stwierdzić dalszy rozwói 
eksportu polskiego do Z. S. R. R. wzrost bilansu

handlowego który jest dla nas dodatni. 1
Wreszcie minister wyraził swoje zadowo­

lenie z możności wymiany zdań z {mężami sta­
nu Wielkiej Brytanii. Rozmowy londyńskie u"' 
możliwiłyby wzajemną wymianę poglądów na 
aktualne problemy międzynarodowe, ułatwiając 
równocześnie lepsze zorientowanie się w zasa­
dniczych wytycznych polityki obu państw.

KAWA ,  RIEDLA

Sąd doraźny w Warszawie.
WARSZAWA, 18 grudńia (tel. wł.)* 

Poraź pierwszy w Warszawie odbywał się 
w dniu wczorajszym sąd doraźny. Ną 
rozprawę przybyło dużo publiczności.

Sądzony był Tadeusz Duńczyk, lat 
22, który dokonał napadu rabunkowego 
w klatce schodowej w kamienicy przy ul. 
Nowogrodzkiej 8 na niejaką Liebermano-* 
wą, która wracała! z toimbaidu, mając przyj 
sobie większą gotówkę.

Po całodziennej rozprawie Duńczyk 
został skazany na bezterminowe więzienie,

lis niemi [ p il Bill t l i l i
BERLIN, 17. 12. (PAT.) Wspólna kon 

ferencja przewódców partji socjaldemo­
kratycznej klasowych związków zawodo 
wych i republikańskiego Re:chsbanneru 
uchwaliła wczoraj rezolucję wzywającą 
ogół ludności do walki z dyktaturą naro­
dowych socjalistów. Przedstawiciel socja 
listycznych związków zawodowych Leibart 
apelował do międzynarodowej solidarności

robotników aby wystąpili przeciwko nało­
żonym na Niemcy reparacjom. Przewódca 
frakcji socjaldemokratycznej Breitscheicf 
oświadczył, że stanowisko socjalistów wo­
bec gabinetu Briininga w przyszłości za­
leżne będzie od tego, czy rząd ten dot- 
trzyma przyrzeczeń i wystąpi przeciwko 
grożącej dyktaturze Hitlera.

D w ie katastrofy lotnicze
WARSZAWA, 18 grudnia (tel. wł.). 

Wczoraj popołudniu, gdy nad powiatem 
tarnobrzeskim szalała gwałtowna burza, 
zdążały z Krakowa do Warszawy dwa sa­
moloty 2 pułku lotniczego. W pewnym 
momencie oba samoloty, dbstawszy się 
w wir burzy, uległy w walce z żywiołem 
i spadły na ziemię.

Jeden z samolotów, pilotowany przez 
kaprala Pniaka, spadł na terenie wsi Koi 
czuniec, drugi zaś pilotowany przez por.

Mapsę spadł we wsi Trześnia. Obaj lotni* 
cy odinieśli ciężkie obrażenia, zaś sarno* 
loty uległy zniszczeniu.

W ulkan ja k o  la ta rn ia  m o rsk a .
Niedaleko portu Ujacutia w1 Salwadorze, 

znajduje się wulkan, który zastępuje wJ zupeł­
ności latarnię morską. Z nadzwyczajną regu­
larnością wyrzuca on z siebie coi 7 łninut masy. 
płonącej lawy. które w dzień służą okrętom 
jako punkt orientacyjny w postaci kłębów dymu, 
w nocy zaś -  jako niezawodny słup ogr.ła.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 292 z dnia 19 grudnia 1931. 3

w Niemczech,
W „Sozial-Demokratischer Pressep 

iiienst" w Berlinie ukazał się tajny okól­
nik stronnictwa narodowo-socjalistyczhego 
w którym m. in. powiedziano:

„Kierownictwo stronnictwa narodowo 
socjalistycznego opracowało projekt roz­
wiązania kwestji żydowskiej po obiję ci u 
przez partję władzy w Niemczech. — Ze 
względów taktycznych nie należy publicz­
nie dyskutować szczegółów tego projek­
tu".

Główne punkty tego programu są 
następujące:

„Zamieszkujących Rzeszę niemiecką 
żydów pozbawia się państwowych praw 
obywatelskich. Żyd nie może piastować 
żaanego publicznego urzędu. Natychmiast 
mają być usunięci z zajmowanych stano­
wisk wszyscy urzędnicy żydowscy, jak 
nauczyciele, sędziowie, urzędnicy państwo­
wi i t. p. Żyd nie może być dopuszczany 
do składania zeznań przed sądem ani do 
pełnienia funkcyj sędziego przysięgłego, 
Żydzi będą postawieni potd prawem wy- 
jątkowem. Opłacają oni specjalny poda­
tek pogłówny. — Podlegają wyjątkowym 

*  przepisom policyjnym, dotyczącym n. p. 
ich miejsc zamieszkania. Żyd nie może 
być adwokatem. — Lekarzom-żydóm nie 
wolno udzielać pomocy lekarskiej chorym 
nie-żydom. Żydówski ubój rytualny jest 
zakazany. — Znosi się wszelkie subsydja 
państwowe, jak i prawno-państwowe uJ- 
znanie żydowskiej „Kulturgemeinschaft".

Wszyscy żydzi, którzy nabyli obywa­
telstwo niemieckie po r. 1914, tracą je i 
są uważani za „uciążliwych cudzoziem­
ców'^.

Dalej Hjttler obiecuje wywłaszczenie 
wszystkich przedsiębiorstw żydbwskich, o 
ile są „niebezpieczne dla narodu niemiec­
kiego", zapowiada zwalczanie żydowskie­
go „brudu kulturalnego", grozi karami

jak w ściek le  psy SI

W „Piaście" czytamy:
Było to w czasie akcji wyborczej 

*  przy wyborach uzupełniających w okrę­
gu przemyskim. W Brzozowie, w restau­
racji p. Korabia, siedzieli przy szklance 
herbaty poseł Stachnik i kandydat Stron­
nictwa Ludowego p. Wiktor Prorok, tuż 
obok poseł Jurczyk z BB. oraz komisarz 
Bochdak z Brzozowa. Ci dwaj ostatni pio­
runowali na działaczy opozycyjnych, któ­
rzy wszędzie przez ludność są serdecznie 
przyjmowani, natomiast BB. wszędzie spo­
tyka zarzut lekkomyślnej gospodarki, któ­
ra doprowadziła do strasznej nędzy całe 
społeczeństwo.

W pewnym momencie wstaje komi­
sarz Bochdak i uderzając się mocno w 
piersi, głosem podniesionym w oła: „gdy­
bym był rządem, przysięgam panu, tobym 
agitatorów opozycyjnych postawił pod 
słupem i wystrzelał jak wściekłe psy", 
„bo psa, gdy się wścieknie, to się izoluje 
i strzela".

Komentarze zbyteczne.

dziennikarzom i pisarzom żydowskim, 
którzy „mieszali się do spraw' żydow­
skich", ba, nawet internowaniem lub wy­
siedleniem z granic państwa wszystkich 
niepożądanych o by wat eli-ż yd!ó w.

Unieważnia się wszelkie mieszane ślu­
by żydów z chrześcijanami. Dzieciom ży­
dów nie diaje się dostępu do szkół i uni­
wersytetów niemieckich. Dla ostatecznego 
rozwiązania kwestji żydowskiej będzie je­
szcze rozważany projekt przymusowego 
zatrudniania żydów przy pracach meljora- 
cyjnych na bagnistych i innych nieuro­
dzajnych terenach niemieckich".

Sprawa teatrów Iwowsk.
Zagwożdżona dokumentnie sprawca 

teatrów we Lwowie odżyła dopiero obec­
nie w postaci zamiaru oddania dramatu 
w dzierżawę p. Horzycy. Stracono cztery 
najlepsze miesiące sezonu i dópiero od 
1 stycznia miałby być otwarty teatr, a 
otwarcie sezonu właściwie miałoby nastą­
pić dopiero w lutym, kiedy już właściwy

sezon teatralny ma się ku końcowi.
Nad tą beznadziejną sytuacją zastana­

wiała się wczoraj komisja teatralna i do­
szła do przekonania, że na uruchomienie 
teatru już jest zapóźno.

W ten chwalebny sposób sprawa 
teatralna na ten rok została zlikwidowana.

ŁÓDŹ. Pod przewodnictwem posła 
to w. Szczerkowskiego odbyło się w Łodzi 
posiedzenie Zarządu głównego związku

Chcą oszczędzać na N. U K.
WARSZAWA. 18. grudnia, (teł. wl.) Na 

wczorajszem posiedzeniu komisji budżetowej o- 
mawiano sprawę budżetu Najwyższe! Izby Kon- 
troll Państwa. i

Pos. Kornecki (KI. Nar.) oświadczył się 
przeciw redukcji budżetu, uważając, że wydatki 
na kontrolę państwa nigdy nie były: 1 fciie po'wili­
ny * być zmnieiszonc w ten sposób, aby utru­
dniały" pracę, zarówno samej kontroli, jak i 
pracę parlamentu.

Pos. Rosmarln również wystąpił przeciw 
projektom oszczędności w budżecie N. I. K.

Prezes NIK. gen. Krzemleński zapewniał 
że kontrola utrzymana bedzie w dotychczaso­
wych rozmiarach. Zwolniono dotąd około 60 u* 
rzedmków. częściowo wskutek starości, częś* 
elowo wskutek zdyskwalifikowania przez 
przełożonych. Na ich miejsce powołano urzę­
dników młodych (?)

Następnie przy budżecie mm. robót publ. 
przemawiał min. Neugebauer mówiąc. żc 
ministerstwo ma szeroko zakrojony program 
orać. a rok rocznie budżet jego jest obcinany.

W sprawie dróg m. Neugebauer oświadczył, 
że przedewszystkiem powinny być naprawiono1 
drogi w rejonach wielkich miast.

O ile dojdzie do skutku możliwóść finan­
sowania przez Ligę Narodów, ilość pożyczek 
najmniei na lat 8 l 5 pod względem konser- 
Wymesie 53 miliony, co umożliwi odciążenie 
wacji dróg.

Dotychczasowe kierownictwo drogowe by­
ło zdecentralizowane,] ednak trzeba będzie ode­
brać samorządom decyzję w dziedzinie polityki 
drogowej.

Nie należy mierzyć obecnego budżetu miarą 
ootrzeb, jakie są w Polsce. O ile chodzi o za­
trudnienie bezrobotnych, to nafFepiei oprzeć się 
w tym wypadku o aparaty regionalne, zaopatru­
jąc je w pieniądze l dając plan działania. O 
He chodzi o odbudowę kraju to pozostaje jesz­
cze do odbudowania 180.000 obiektów.

Następnie komisja przyjęła preliminarz bu­
dżetu mm. rob. publ.

Wysokie czynsze w domach miejskich
Akcja budownictwa mieszkaniowego, 

prowadzona przez gminę m. Lwowa, któ­
ra miała na celu dostarczenie ludńości ta­
nich mieszkań, została sparaliżowana przez 
wyznaczenie nadmiernie wysokich czyn­
szów. co jest tern jaskrawsze obecnie, kie­
dy płace zostały wszędzie znacznie obni­
żone. Zasada, że czynsz za mieszkanie n ie. 
może przekraczać 20 proc. dochodów lo­
katora prawie nigdzie w domach miej­
skich nie jest utrzymana. Rezultat jest taki, 
że albo ludzie uciekają z tych domów, 
szukając pomieszczenia gdzieś na dalekich 
peryferjach miasta, inni płacą czynsze 
z ogromnym wysiłkiem, a inni wreszcie 
nie płacą, narażając się na procesy. Tych 
ostatnich jest obecnie coraz więcej.

Ostatnio ustalono czynsze w' nowo*

zbudowanym domu przy ul. Pełtewnej, 
Dom ten budowany prymitywnie, ma cha­
rakter baraku, ale czynsze są znowu wy­
sokie. Stawski powinny być niższe od 2 zł. 
za metr kwadr., a tymczasem wynoszą 
2.30 i 2.40 zł.

Już mieszkania w prywatnych nowych 
ciomach są tańsze, aniżeli w domach miej­
skich. A wystarczy zajrzeć bodaj db bloku 
miejskiego przy ul. Arciszewskiego, — 
obrzydliwe koszary, nędznie zbudowane, 
uposażenie najbardziej prymitywne, ale 
czynsze jak przy największym komforcie. 
Obniżka czynszów we wszystkich domach 
miejskich stała się koniecznością. — Już 
kilkakrotnie uchwalano w ratuszu rezolu­
cje, żąd'ające obniżki, ale dbtąd bez żadne-, 
go skutku. Kiedy się to nareszcie stanie ?

Na ławie oskarżonych sądu okręgo­
wego w Łodzi znalazła się sprawa Ja­
gielskiego, oskarżonego, że w dniu 31 
lipca br. zamortibwał; żonę swą, przez 
wrzucenie jej do studni.

Jak wynika z aktu oskarżenia, Jagiel­
ski żył z żołną przez lat 20 w najlepszej 
zgodzie i dopiero w ubiegłym roku gdy

WARSZAWA, 18 grudnia (tel. wł.). 
Dzisiejszy „Robotnik" zamieszcza następu­
jące informacje:

W związku z bliskim konsystorzem 
watykańskim nadchodzą z Rzymu pogło­
ski o mających nastąpić zmianach w d!zie- 
oizinie kościelnej w Polsce. Według tych 
iaformacyj ks. kard. Prymas Hlond miał­
by być niezadługo powołany db Waty­
kanu na dostojnie i iwpływowe stanowisko.

Watykanowi nie jest tajne, że odpo­
wiadałoby szczerym intencjom miarodaj­
nych czynników państwowych w1 Polsce, 
gdyby papież na stanowisko arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego powołał 
dostojnika kościelnego, z którym współ­
praca rządu układałaby się możliwie pozy­
tywnie. Zdaje się, że kandydatury ks. ks. 
biskupów Bandu rskiego, Kubiny, Oko­
niewskiego i Przeździeckiego uchodzą w 
Watykanie za zbyt prononsowane, uważa 
się natomiast w Warszawie za możliwe, 
że wola papieża zatrzyma się na osobie 
biskupa śląskiego ks. Adamskiego, który 
obecnie bawi w Rzymie.

Jest on politycznie mniej zaangażo­
wany otwarcie w stosunku do rządh pol­
skiego, a mimo to dobrze przezeń wi­
dziany. Był on wprawdzie reorgan i zato­
rem i kierownikiem partji chrz.-dem.,

obecnie opozycyjnej, ale nie podzielał i 
nie pddiziela kierunku Korfantego i pra­
cuje konsekwentnie nad dbbremi stosun­
kami episkopatu polskiego z rządem. Na 
sta nowisku arcybiskupa gnieźnieńsko-po­
znańskiego — przewidują w Warszawie, 
WYciągnąłby w kierownictwie tą metro- 
poi ją w stosunku db czynników państwo­
wych dłoń zręcznie — umiarkowaną.

D e m o n strac ie  b e z ro b o tn y c h  w  P a ry ż u .
PARYŻ, 17. 12. (PAT). W dniu wczo 

rajszym miało miejsce szereg manifestacyj 
bezrobotnych. Z rana kilkuset bezrobo­
tnych zebrało się na terenie wystawy ko i 
lonjalnej żądając, aby dano im pracę przy 
rozbieraniu budynków wystawy. Policja 
musiała interwenjować. W ciągu dnia po­
dobne manifestacje miały miejsce ba jed 
nej z ruchliwszych arteryj Paryża. Wie­
czorem w czasie posiedzenia Rady miej­
skiej pewna ilość bezrobotnych zajęła try 
bunę W sali obrad i zaczęła głośnymi 
okrzykami popierać wnioski członków Ra­
dy, którzy żądali różnych zarządzeń prze­
ciw bezrobociu. Hałas wzmógł się dro 
tego stopnia, że musiano przerwać posie­
dzenie.

poznał niejaką Stanisławę Pawłowską, w 
której się zakochał, powstawały międży 
nim a żloną różne waśnie.

Oskarżony nie przyznał się do winy.
Do sprawy zawezwano 26 świadków1. 

Pierwszy zeznaje 8-letni Kazimierz Jai- 
gielski. Na pytanie p r ze wódln lezące go jak 
się przedstawiały okoliczności zajścia, ma­
lec wybucha płaczem. Po chwili jedhak 
uspakaja się i opowiada, że krytycznej 
nocy, gdy matka opuściła mieszkanie, 
twierdząc, ż»e idzie na Bobową, udał się 
ża nią ojciec. Po pewhej chwili majec 
usłyszał krzyki: „Piotrze daruj lub ra­
tuj". i ■

Prze w .: Dlaczego gdy ojciec wrócił 
cio mieszkania nie spytałeś się go, dla­
czego matka tak krzyczy?

Św.: Bo, bałtam się bardzo ojca i 
przykryłem się pierzyną.

Dalej chłopczyk opowiada, że wi­
dział, jak w swoim .czasie ojciec kopnął 
matkę w brzuch, że po tym wypadku 
nie było jej w dbmu przez trzy dhi.

Następnie zeznawali19-letnia Elżbie­
ta Jagielska i 16-letni LudWik, dzieci trai- 
gicznie zmarłej Jagielskiej.

Zeznania ich bardzo obciążyły ojca.
W trakcie badania świadków oskar­

żony uśmiechał się szyderczo. Sądi zwró­
cił mu wówczas uwagę, aby zachowywał 
się poważniej, albowiem sied'zi na ławie 
oskarżonych pod zarzutem zamordowania 
żony.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok ska­
zujący Piotra Jagielskiego na pozbawie­
nie prawi i 12 lat ciężkiego więzienia.

KURS DOLARA.
WARSZAWA, 18 grudkiia (tel. wł.). 

Dziś w obrotach prywatnych kurs dolara 
wynosił 8.91.

robotników przemysłu włókienniczego w 
Polsce. Obrady były poświęcone omówie­
niu obecnej sytuacji w przemyśle włó­
kienniczym na terenie poszczególnych o- 
śmaków w kraju.

Ze złożonego przez władze związku 
sprawozdania wynika, że mimo intensyw­
niej działalności organizacji robotniczych, 
która przejawiała się w przeprowadzaniu 
akcji zarobkowych w Białymstoku, Biel­
sku i in.lny.ch miastach, sytuacja robotni­
ków jest prawie wszędzie fatalna. Jeśli 
chodzi o uruchomienie przemysłu i za­
trudnienie robotników, to w całym kraju 
STwierdzić można pod tym względem zna­
czne pogorszenie. Np. w Bielsku pracuje 
zaledwie około 2.000 robotników1 i to po 
2, 3 lub 4 dni w tygodniu, podczas gdiy 
(normalnie miasto to zatrudnia 110 tys. 
robotników. W Częstochowie z 17.000 ro­
botników w 1928 r. pracuje obecnie około
11.000 przeważnie po 3—4 dni w tygo­
dniu. Stosunki pogorszyły się znacznie w 
Zawierciu, gdzie z 8.000 w r. 1923 pra­
cuje obecnie zaledwie 800 robotników 
przez owa dni w tygodniu. W Pabjani- 
cach przeprowadzono masowe redukcje 
robotników i czasu pracy. Największa fa­
bryka Kruśchie'; i Enider zatrudnia robotni­
ków przez 1 dzień w tygodniu. W Zgie­
rzu, Zduńskiej Woli zamknięto szereg za­
kładów , w Ozorkowie robotnicy pracują 
po półtora dnia w tygodniu.

Jeśli chodzi o Łódź, to w ciągu o- 
statniego roku zredukowano przeszło 10 
tysięcy robotników, a drugie 10.000 pra­
cuje przez dwa dni w tygodniu.

B. lekarz kliniki prof. Wenckebacha i Wilhelma 
Neumana we Wiedniu 

S pec ja lis ta  chorób w ewnętrznych 
Dr. E. K O N S T A N T I N

Lwów, ul. Gródecka 89 — tel. 105-20.
Prześw ietlan ie  R entgenem , D iaterm ia, Lampa 

kwarcowa.
Przyjmuje całodziennie. 880

Półwysep Hel zagrożony.
WARSZAWA, 18. grudnia, (tel. wł.). 

Wysoki poziom wody na Bałtyku, spo-, 
wodowany naporem fal ze Skagerraku i 
trwające silne wiatry zachodnie, wyrzą­
dziły bardzo wielkie szkody w umocnie­
niach1 Wybrzeża polskiego. Fale podmyły 
poWażnie brzeg przy porcie helskim i u-, 
szkodziły nowo-budowane molo. Pozatem 
donoszą o uszkodzeniach umocnienia wy­
brzeży przy Karwi i Chałupach.

Zachodzi obawa przerwania przez na- 
pór wody półwyspu Helskiego na odcinku 
Chałupy—Kuźnica.

—do—

H asia  S o w ie tó w  n a  ro k  p rz y sz ły .
MOSKWA, 17. 12. (PAT.). Dnia 16 

bm. rozpoczęła się sesja wszech rosyjskiego 
komitetu wykonawczego. Sesję otworzył 
Kalinin poczem prezes rządu republiki ro­
syjskiej Sulimów wygłosił dłuższy referat 
o stanie i bolączkach sowieckiego życia) 
gospodarczego. Mówca zaznaczył: „Has­
łem przyszłego roku budżetowego będzie 
Walka o jakość produkcji i mobilizacja, 
wszystkich sił dla rozwoju przemysłu. — 
Polityka rolna skłaniać się będzie do dal­
szej rozbudowy siecie kolektywów, którą 
w  roku 1932 ma być objętych 73 proc. 
gospodarstw chłopskich.

S k a z a n ie  o sz u s ta  i fa łs z e rz a  m o n e t.
TARNOPOL, 17. 12. (PAT.). W są­

dzie okręgowym w Tarnopolu odbyła 
się rozprawa główna przeciw urzędnikowi 
kolejowemu Stefanowi Krajewskiemu o« 
skarżonemu o oszustwo i sprzeniewierzeń 
nie. W wyniku rozprawy Krajewski ska 
zany został na jeden rok ciężkiego wię1-, 
zienia.

Teofil Żytyński z Gajów Wielkich 
pow. Tarnopol aresztowany swego czasu 
za puszczanie w obieg i fabrykację fał­
szywych monet jedno-złotowych wyro­
kiem sądu okręgowego w Tarnopolu ska 
zany został na 9 miesięcy ciężkiego wię­
zienia.
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K ronika.
Lwów, 18 grudnia 1931

TEATR WIELKI: ■
Nieczynny

TEATR ROZMAITOŚCI:
Sobota o 4 „.Ogniem i mieczem"
Sobota o 8 „Grand- Hotel".
Niedziela o 3.30 „Sztuba"
Niedziela o 8 „Grand- Hotel'4.
Poniedziałek o 8 „Grand- Hotel". i

TEATR NOWOŚCI:
Piątek o 8.15 „Miłość już nic w modzie".
Sobota o 8.15 „Miłość już nie w modzie"'.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś wraca 
na afisz komećfa P. Francka „Grand- Hotel".

Na popołutiniówki sobotnią i niedzielną, 
zapowiada afisz „Ogniem i mieczem" prze- 
róbkę sceniczna, arcydzieła H. Sienkiewiczja.

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKN. W 
niedzielę. 20. grudnia br. odbędzie się losowa­
nie dzieł sztuki, pomiędzy właścicieli1 kart ro* 
cznych, W dniu losowania rozpocznie też Se- 
kretarjat Towarzystwa wydawanie członkom 
Towarzystwa premii za rok bieżący. Premią te- 
gcroczną fest piękny drzeworyt art. mai. p: Ja­
niny Nowotnowej.

Wystawa grudniowa obejmuje nadto wię­
kszą kolekcją prac p. Huthowej, Jarosiewicza, 
Kuśmidrowicza., Radniekiego i Rosena oraz 
ogólną artystów' l wowskich t. zw. „gwiazdkową" 
Wystawa otwartą jest codziennie od godz. 10 
do 15 popołudniu.

NOWI OBYWATELE M. LWOWA. WcZo  ̂
raj w' południe siedmiu obywateli miasta Lwo-' 
w a złożyło na ręce wtcepr. Irzyka przyrzeczenie 
obywatelstwa, a mianowicie: Marcin Stępkow. 
wski. wł. zakł. elektr,, Ludwik Helmerl. mistrz 
szewski, Antoni Ehrbar, wł. apteki, Leopold 
Targalski, zegarmistrz. Antoni Witkowski, m- 
kominiarski. Karol Schweitzer, wł. kawiarni, i 
Hieronim Welz. wł. cukierni.

ZA SPRZENIEWIERZENIE 1000 zł., na 
szkodę Tenenbauma Chalma. (Kazimierzow ­
ska 35,) aresztowano Schweitzera Henryka (Gli- 
niańska 9.)

POBIŁ strażnika kolejowego Karoliniec P„ 
mimo. że strażnik ten nazwiskiem Danielak, 
Adam. był w służbie.

PRZYRZEKAŁ MAŁŻEŃSTWO. Jan Pal- 
czak. z Przemyślan, przyrzekał pannie Mazur­
kiewicz Marji (Słowackiego 4). aż dostał od nlei 
na „ślubne ubranie" 1000 zł., poczerń słuch 
za nim zaginął.

KRADZIEŻE. Zapomocą dobranego klucza.
0 ostali się jacyś sprawcy do mieszkania p1. Ro­
gowskiego (Nowy Lwów) skąd skradli pościel
1 350 zł. w gotówce..

Również z mieszkania p. Lodnera Joachima 
(Łokietka 4). skradziono po uprzedniem wła­
maniu garderobę męską i damską. Zaś p. 
Wolak Józefie (Listopada 15). skradziono z 
mieszkania futro wart. 500 zj.

PRZYTRZYMANO W ARESZTACH. Acker 
Reginę, la t 32 zam. ul. Graniczna Boczna 1. 9. 
z-a współudział w kradzieży. Burysza Franciszka, 
zam. ul. Traugutta 1. 7, jako podejrzanego o 
posiadanie broni pochodzące i z kradzieży, 
posiadanie broni pochodzącej z kradzieży. Kuź­
mińskiego Kazimierza, zam. uf. Żółkiewska 11 
l Rusina Włodzimierza zam. w Zniesieniu, ja­
ko podejrzanych o kradzież. Tomaś Janinę, Stoi- 
ko Emiłję. Iżowskę Aleksandrę i Glandz Ladzlę 
wszystkie pod zarzutem uprawiania tajnego nie. 
rządu. Mazura Symchę, zam. uf. Żółkiewska 
1 . 1 .  za udaremnienie przeprowadzenia egze- 
Kucfi. egzek. sąd. Bałtorowieżowi, oraz za do­
konanie gwałtu publ. na osobie funkc. PP. bę­
dącego w służbie. Rosenberga Jakóba Kup- 
czaka B. obaj bez zajęcia za usił. kradzież.

T. U. R. K om unikaty.
W PIĄTEK, 18. bm. o godz. 19-tei odbę­

dzie się w ZZK. Gródecka 69. fodczyt p. dra St. 
Btihna p t.: „Alkoholizm, fako klęska społecz­
na" z przeźroczami.

Komunikaty.
LWOWSKA ORG. MLODZ. TUR. Posiedze­

nie Komitetu Wyk. odbędzie się w niedzielę, 
20. bm. o godz. 11.30 przed południem w lokalu 
własnym. Prezydjum.

RADA OKRĘGOWA Centr. Org. Zw. Zaw, 
Pracowników Umysłowych we Lwowie, Koper­
nika 26. II. p. komunikuje, że aareiestrowani 
dotychczas bezrobotni pracownicy umysłowi 
ajgoslć sfę mogą po bony żywnościowe w biurze 
Rady Okręgowe' w godz od 17 do 18.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Serca na wygnaniu".
CASINO: „Miłość wśród lodów".
CHIMERA: „Wielka gra" i „Przygody 

Swifta",
GRAŻYNA: Wyprawa Byrda do bieguna 

poi, oraz „Tatemmca lekarza". i
KOPERNIK: „Wielkomiejskie ulice".
LEW: „Walka w podziemiach".
LUNA: „Wyspa zatopionych skarbów".
MARYSIEŃKA: „Wielkomiejskie ulice".
MIRAŻ: „Poganin" oraz „Impresario".
OAZA: „Diabeł oceanów" oraz „Pan gub. 

heraator Inspekcji".
PAŁACE;: „Kochanek o północy".
PAN: „Więcej gazu" oraz „Tajemnica 

skrzynki pocztowe i".
PASAŻ: „Na gorącym uczynku" dramat, 

wraz „Nieznany oiclec" komedia.
PROMIEŃ: „Broadway" oraz „Skarby Po- 

w*rza".
SŁONCE: „Wakacje małżeńskie" oraz Rin- 

Tm- Tm.
STYLOWY: „Wesoły tydzień Metro‘a“ .
UCIECHA: „Tajemnicza studentka" Olga 

Czechowa, oraz Wtniewofi u Szejka". Tom 
Mix.
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Przez krew i zbrodnię do uwolnienia s ię  od
z łego  męża.

Dnia 6. września b. r. rano .przy Drodze Lu­
bieńskiej. popełnioną została zbrodnia mężobói- 
stwa. Anna Koszyczek, pprzez uderzenie żelaz­
kiem do prasowania, a następnie ciosy nożem, 
zamordowała swego męża Rudolfa, konduktora 
M. K. E.

Po zbrodni zamknęła drzwfi l oddając klucz 
gospodarzowi rzekła, pokłóciliśmy się z mężem 
l pobili...

Ponieważ zewnętrzny wygląd Koszyczkowej 
wykazywał ogromne jei zdenerwowanie gospo­
darz domu, p. Drozdowski, natychmiast udał 
się do iei mieszkania.

Gdy wszedł do kuchni w powietrzu unosił 
się ,mdły zapach krwi a n a łóżku leżały zimno 
już tylko zwłoki mężczyzny. A więc żona zabiła 
męża.

Po kilku dniach policja przytrzymała mę- 
żobójezynię, która przyznała się do zbrodni \ 
żyła następujące zeznanie:

Po odeiściu wychowanka do szkoły — mąż 
mój już nie spał. Zaczęła się między nami kłó­
tnia. Obrażał mnie w sposób niemożliwy. W pe­
wnej chwili podniósł się z łóżka \ z  aczął grze­
bać pod poduszką, jakby czegoś szukał. Po 
chwili zauważyłam, że mąż wyciągnął nóż i 
zrobił tego rodzaju ruch iak gdyby się chciał na 
mnie rzucić. Nie zastanawiając się porwałam 
żelazko do prasowania l uderzyłam niem go 
owa razy w głowę. Zalany krwią mąż stracił 
przytomność a z rąk iego wypadł nóż kuchenny.

Podniosłam nóż i zadałam mu jeszcze dwa al­
bo trzy cięcia w okolicy piersi albo brzucha. 
Co się dalej stało, me wiem. Nie pamiętam, 
Gdy myślę o tej straszne! chwili Widzę przed 
sobą, jakby czarną przepaść. Nagle coś jakby 
się urwało w1 myślach. Wiem. żc gdybym ja 
jego me zabiła, on rzuciłby się tia tonie, a jwtedy 
byłby koniec ze mną. Musiałam się bronić, a 
broniłam się tem, co miałam pod ręką.

Dziś stanęła Koszyczkowa przed Trybuna­
łem przysięgłych.

Przewodniczy s. s. o. Tertil, oskarża pro­
kurator Horodyskl. broni dr. Zgóralski.

Zbrodnia oskarżonej Snny Koszyczkowej 
jest opartą na złem pożyciu małżeńskiem. któ­
rego ź rodła doszukiwać należy w głodzie [wrażeń 
w głodzie, ieśli tak można powiedzieć miło­
ści. Zbrodnie takie nie są pierwsze i nie /osta­
tnia, a ciąg ich trwać będzie dopóty, dopóki 
kobiety me zejdzie z roli... rzeczy (!) roli w ja­
kiej ją dziś widzimy w 90 proc.. Mimo, że 
z każdym dniem kobieta zdobywa sobie coraz 
większe prawa w społeczeństwie rola |e i nie 
zmienia się.. Stanu tego nie zmieni nawet nowy 
projekt prawa małżeńskiego, bo łączy się on 
z systemem obecnego ustroju.♦

W coraz trudniej kształtujących się wa­
runkach życiowych kobieta idzie zamąż przewa­
żnie dlatego by zabezpieczyć sobie jakątaką 
egzystencję jutra, me zwracając wcale uwagi 
na to. co moża być potem.

Dwa zamachy samobójcze.
Wczoraj o godz. 17-tei niejaka Jadwiga 

Wyczesana, zam. Sygniówka Mała, 53 w zamia­
rze pozbawienia się życia wypiła szklankę jo­
dyny. Zawezwany lekarz Zakładu dla umysło­
wych dr. Mańkowski, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, lek. polecił odwieźć ją  do szpitala. Po- 
wodu usliowanego samob. nie zdołano ustalić.

Tegoż dnia w cztery godziny później. Li­
twin Berta. lat 30, bez zajęcija l im. zam. w we­
stybulu szkoły im. Reja. na pl. Misjonarskim 
w zaihiarze samobójczym napiła się lyzolu. Za­
wezwane Pogotowie rat. po udzieleniu des-

Wyrok w procesie
o  mord polityczny.
Rozprawa przeciwko parobkom z Czystyło- 

wa. oskarżonym o skrytobójczy mord na osobie 
Wasyla Jurkowa na tle  poiltycznem. zakończy­
ła się wczoraj późnym wieczorem.

Po werdykcie sędziów przysięgłych. Try­
bunał wydał wyro k zasądzający Wasyla Kisiela 
na 6 lat ciężkiego więzienia Stefana Grabosza 
na 6 lat. Michała Kisiela na 5 ła t ,Mikołaja 
Budnego, Mikołaja Boonara, Pawła Maleńskiego 
l Michała Starzyńskiego .każdego na dwa la­
ta ciężkiego więzienia. Ostatni oskarżony Pa­
weł Baworowskl został uwolniony.

Program radjowy
SOBOTA, 19. grudnia.

11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu l hejnał.
12.10„ Komunikat meteorologiczny.
12.15. Poranek szkolny radiowy.
13.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
13.15. Komunikat gospodarczy.
13.25. Muzyka fudówa.
13.40. Pogadanka rolnicza.
13.55. Muzyka ludowa..
14.00. Pogadanka rolnicza,
14.25. Muzyka ludowa.' i
15.20. Giełda pieniężna.
15.25. Słuchowisko dla dzieci: „Historia o 

sprawiedliwym zajączku".
15.45. Koncert orkiestry pod dyr. p. T„ Seredyń- 

skiego.
16.20. Radjokronlkę wygł. p. dr. Mr. Stępowski.
16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.50. Pogadanka „O modzie" wygł. p. Stefania 

Zielińska,
17.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.0. „Zmielnność form. artystycznych" wygł.

prof. St. MachnieWicz. 1
17.35. Pleśni Griega wr wyk. p. Walerii Jędrze­

jewskiej (sopran) i utwory Chopina ,w 
wyk. p. Marii Kałużnej. (fortepian).

18.00. Program dla dzieci starszych l młodzie, 
ży: słuchowisko pt.: „Jeden dzień z dzie­
ciństwa Fr. Chopina" pióra J. Stępów- 
skiego.

18.30. P leśni dla dzieci w wyk. 'pp1. Bronisławy 
Marwidówny (sopran) i Łucji Czechowi- 
czówny (msopr.), akompi. prof. Ludwik 
Ursteln.

18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 
dzień następny.

19.15. Skrzynkę rolniczą omówi p . inż. Tarko­
wski. 5

19.25. „Życie kulturalne na prowincji" wygł.
dr. Jacek Jedliński. \ i

19.4Q. Płyta gramofonowa.
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. Na widnokręgu.
20.15. Muzyka lekka w wyk. orkiestry P. R. 

pod dyr. St. Nawrota. Irena Carnero (so­
pran). Henio Domański (harmonijka ust­
na i kuplety), l L. Ursłein (akomp.)

21.55. Feileton p. Ł: „Rewja paryska" wygł- P- 
Jamna Wamecka.

22.10. Utwory Chopina w wyk. Józefa {Smidowi- 
cza.

22.40. Dodatek do pras. dzień radiowego. 1
22.45. Komunikat meteorologiczny.
23.00. Muzyka lekka i taneczna z Pałais de
22.50. Wiadomości sportowe.

Danse „Bristol" we Lwowie.

peratce pierwszej pomocy, lek., odwiozło ją w 
stanie nieprzytomnym do szpitala powszechne­
go. Powodu nie ustalono.

Wyrodny ojciec.
W dniu wczorajszym niejaki N. Guralew-^

ski (Kordeckiego 24), przebił nożem syna swe­
go Józefa. Zawezwane P ogotowie rat. po udzie, 
leniu pierwszej pomocy lek., pozostawiło go 
w opiece domowej.

Tyle mówi komunikat policyjny. Nie wie­
my czy przebicie nożem było przypadkowe, 
czy umyślne, gdyby umyślne, to nawet przy­
miotnik „wyrodny" nie bardzo pasowałby do 
takiego ojca, iak p. Guralewicz.

D m i m y  n ie  m oże l y i  c z ło n k iem
p a rtji k o m u n is ty czn e j.

Przed kilku miesiącami niemiecki pa­
stor ewangelicki, Erwin Ekhardt złożył 
oświadczenie, iż wstępuje do partji komu­
nistycznej, nie zmieniając swoich przeko­
nań religijnych. Niemiecka partja komuni­
styczna ze swej strony oświadczyła, iż 
pozwala pastorowi pracować aktywnie vvt 
szeregach partji komunistycznej.

W lecie roku bieżącego Ekhardt udał 
się na kilka tygodni do Rosji sowieckiej. 
Przez cały czas Ekhardt pozostawał pa­
storem w Moguncji, lecz do dwóch mie­
sięcy został usunięty z zajmowanego sta­
nowiska. Ekhardt złożył protest w sąd!zie 
dyscyplinarnym, który wydał wyrok, 
stwierdzając, iż duchowny ewangelicki nie 
może być członkiem partji komunistycznej . 
i zatwierdził decyzję o usunięciu. - *

Po tym wyroku Ekhardt złożył o- 
świadiczejnie przed głównym zarządem ko­
ścioła ewangelickiego w Niemczech, iż zu­
pełnie opuszcza ten kościół.

Z nastaniem nocy na Zniesieniu
W ykrycie s ie d z ib y  n ieb ezp ieczn y ch  w łam yw aczy .

Wczoraj późnym wieczorem udało się 
tutejszym organom policyjnym zlikwido­
wać groźną szajkę włamywaczy, która 
właśnie opracowywała plan sw'ych wystą­
pień.

Obradom przewodniczył wielki mistrz 
zakonu wytrycha i łomu, pod1 patronatem 
ogromnego gąsiora spirytusu.

Sztab asów złodziejskich miał siedzi­
bę w szyniku Hermana Grima na Zniesie­
niu przy ul. Słowackiego.

Na widok wkraczającej polidji, zrzedły 
miny obradujących.

Cofać się było zapóźno, tymczasem 
na miejscu leżały w największym porząd­
ku wytrychy, łomy i inne narzędzia ka- 
siarskie. Ponadto broń, naboje i uten- 
sylja, konieczne w fachu włamywaczy, jak 
np. przyrząd! do wyciągania wkładek zam­
kowych, ponadto 4 pierścionki brylanto­
we, wartości 3 tys. zł.

Aresztowano królów świata złodziej­
skiego w osobach Bron. Pastuszyńskiego 

iKaz. Kuźmińskiego i Włodzimierza Ru­
sina. %

O G Ł O Ś
Bcia MICHOTEK
Fabryka cukiernicza we Lwowie,

Z aścianek 10, Tel. 7 9 -3 9
poleca znakomite herbatniki, keksy, pierniki, bi- 
s?kopty, andruty, sucharki, precelki i inne wy­

roby pierwszej jźkości. 809

HURT. DETAIL.

Ł Y Ż W Y - N A R T Y - S A N K i
wiązania, buty narciarskie, kijki, wiatrówki, 
830 czapki i t. p. poleca

i  F ried fe ld , Lwów, Jag i e llo ń sk a  9 . T e u n s
ZLECENIA Z PROWINCJI ODWROTNIE

iiw
z ogr. odpow.

we L w o w i e  «l, B o u r i a r d a  1 . 2,
Tel. 57-25

DOZORCÓWKI poszukuje Włodzimierz Fol. 
mes. — Zgłoszenia do „Dzjennjka Ludowego” 
dla „Kolportera."

K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz na|n#wszycb 

robót filetowych, R. HAFTKA, u/. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo- 
wiązufe do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzaiu na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowo l t. p. obuwie 
polem l wykonuie Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary 1 z dostarczonego materiału. 650

I MEBLE i SPRZĘTY I
KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 

kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai-^- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL 1 Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28. tel. 64-13. 574

16ANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonał! 
się, że takowe otrzymasz najtanie} u HB- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 25, Róg ni. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLS 
wszelkiego rodzaj* po cenach konkurencyj­
nych I ściśle gotówkowych. 18S

M n h l n  nowoczesne, ceny konkurencyjne, go­
ili t iu lu  towką i ratami „MEBLANKO" Lwów, 

Gródecka 29.

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
najpraktyczniejsze podarki %

KAPELUSZE, CZAPKI, 
KRAWATY i SWETERY
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